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Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 


po południu. 


Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo- 


wiada 


Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 


Kasa czynna od 11 do 1-ej. 
| na doł a oł ar ES O GG aT e e nadika c 


Opłata pocztowa uiszczona ry- 


czałtem. 


NADPARTYJNOŚĆ 
I JEJ KONSEKWENCJE 


Przez dwa dziesiątki lat szerokie 
sfery społeczeństwa naszego, nieza- 
prawionego do politycznego myśle- 
nia wskutek niewoli i niemożności 
publicznego omawiania najważniej- 
szych zagadnień, były wychowywa- 
ne przz endecję w przekonaniu, że 
nie jest ona partją, lecz „całym na- 
rodem". 

Miała endecja zawsze obok oficjal- 
nej partji i kryjących się w jej łonie 
różnych komórek, o istnieniu któ- 
rych nie wiedzieli niewtajemniczeni 
członkowie stronnictwa, różne fol- 
warki i przybudówki. Jeden z fol- 
warków miał reprezentować chło- 
pów, inny znowu — robotników. „W 
ten sposób partja stawała się jak 
gdyby parlamentem, reprezentują- 
cym najróżnorodniejsze klasy spo- 
łeczne i ich interesy. „Walki klaso- 
we" mogły się odbywać najwyżej na 
zjazdach partyjnych. Zresztą fak- 
tycznie do tych „walk” nigdy nie „do- 

- chodziło. Wszystkie grupy były jak- 

- najbardziej zgrane. Dla „dobra o- 
gólnonarodowego" ci, którzy mieli 
reprezentować w  partji interesy 
warstw ubogich,  ustępowali ze 
swych dążeń i partja szła zawsze po 
"linji interesów warstw posiadają- 
cych. Conajwyżej mogła powstawać 

. kwestja, czy interes obszarników czy 

też interes sfer, zgrupowanych oko- 
ło „Lewiatana”, jest „bardziej naro- 
dowym”. 

¿Te same cechy, z 
jedynie co do odrębności warunków, 


zastrzeżeniem 


- głoszący, że interesy wszystkich 
- klas społecznych jednakowo ma na 


je er s 
"Podobny punkt widzenia musi 


-` pociągnąć za sobą, jako naturalną 


konsekwencję, negację potrzeby ist- 
. mienia parlamentu. Pocóż włościanie 
« i'robotnicy mają posiadać odrębną 
-„geprezentację, skoro interesy ich 
zmieścić się mogą w ramach partii, 
jeśli chodzi o stery polityczne, zaś 
„interesy zawodowe bronić się da- 
dzą, jak we Włoszech, w ramach 
= obdarzonych monopolem faszystow- 
j skich związków zawodowych. 
. «Tego rodzaju rozumowanie, zgub- 
-me.'w praktyce dla prawdziwych in- 
teresów klasy robotniczej, oddanych 
-w-ten sposób pod kuratelę swych 
wrogów klasowych, istotnie stało się 
udziałem wrogów parlamentu we 
wszystkich krajach. Nie zawsze dla- 
tego zwalcza się przedstawicielstwo 
narodowe, że przypisuje się mu. słu- 
sznie czy niesłusznie (zazwyczaj nie- 
` słusznie) różne ujemne cechy. Zwy- 
„kle uważa się je za zbędne, przynaj- 
„mniej w dzisiejszej formie — przewa- 
É ‘wladzy ustawodawczej nad wy- 
[onawczą, poprostu dlatego. że bu- 
 rzycielom sejmów wydaje 
sprzeczne interesy można  ugrupo- 
„wać w jednym obozie i zręcznie la- 
wirować między niemi, 
‘~ Dlatego endecja w początku 1926 
„roku jawnie szerzyć zaczęła propa- 
_gandę faszystowską. Dziś podaje się 
„opa znowu za szlachetną obrończy- 
„mię demokracji. Wystarczy jednak 


F wyka. do prasy z tego okresu, aby 


się, że 


azać całą jej obłudę, 

>T dziś powstaje nowy obóz, usiłu- 
„jący zjednoczyć pod ogólnikowem 
„hasłem „współdziałania z Rządem“ 
"sprzeczne pod względem klasowym 
żywioły. Nie jest to bynajmniej przy- 
* padkiem, że obóz ten z zaciekłością 
„źżwalcza przedstawicielstwo narodo- 
- we i usiłuje je zdyskredytować i o- 
- śinieszyć, a conajmniej w prawach 
~ ograniczyć. Jest to nieuchronną kon- 
się samo- 


„ sekwencją podawania 
przedstawicielstwo 


(zwańczego za 
"całego narodu. 
< “Na lep ten pójść może część inte- 
«'"ligencji radykalnej, nie  umiejącej 
"myśleć politycznie. Klasa robotnicza 
. ubie należycie ocenić wartość ideo- 
: logii, ogólno - „narodowych” obczów 
"1 pójdzie własną drogą, wskazaną 
"przez doświadczenie i przez naukę 
« *wielkich swych teoretyków. 


A. Orzelski. 


š — 


posiada włoski faszyzm, ustawicznie 


Warszawa, WTOREK 27 Grudnia 1927 r 


$ CENTRALNY 


JAKI BĘDZIE SENAT GDANSKI 


Gdańsk, 26 grudnia. (PAT.). Nara- 
dy w sprawie utworzenia nowego 
Senatu Wolnego Miasta. opartego na 
koalicji centrowo - lewicowej, złożo- 
nej z socjal - demokratów, centrum 
i liberałów trwają w dalszym ciągu 
Według informacji z kół politycz- 
nych, stanowisko prezydenta nowego 
Senatu gdańskiego przypadnie przed- 


ek ró socjalnej demokracji, 
tako RZ fi w 
: j Na wiceprezydenta Senatu 


olnego Miasta powołany ma być. 
w myśl porozumienia stronnictw, 
wchodzących w skład koalicji, rów- 
nież przedstawiciel socjalnej demo- 
kracji poseł Gehl, który już w latach 
1925 — 26 zajmował te stanowisko. 


WALDEMARAS IDZIE NA USTĘPSTWA 


Gdańsk, 26 grudnia. (PAT. Z 
Kowna donoszą, iż Waldemaras oś- 
wiadczył dziennikarzom, iż po świę- 
tach wznowione zostaną narady w 
sprawie utworzenia gabónetu koali- 
cyjnego. Prasa rządowa podkreśla, że 
Waldemaras wysunie jako warunek 
tych rokowań. aby chrześcijańska de 
mokracja nie wysyłała do nich jako 
swoich przedstawicieli ani dr. By- 


strasa, ani też ks, Krupawiciusa, po- 
nieważ zachowali się oni wobec pre- 
mjera nietaktownie i obrazili go oso- 
biście. Od socjalistów ludowych i so- 
cjalnych demokratów  Waldemaras 
domagać się będzie w toku rokowań, 
aby ostatecznie zerwali z litewskimi 


emigrantami, przebywającymi zagra- 


| nicą, 


WYROK NA STUDENTOW RUMUNSKICH 


K 
procesie studentów, zamieszanych 
w rozruchy antysemickie, odbywają- 


cym się przed sądem wojennym, za- 
p-dł A ie mocą którego dwaj stu- 
denci skazani zostali na 5 miesięcy 
więzienia, jeden — na dwa miesiące, 
dwaj — na jeden miesiąc i czterej na 
10 dni aresztu. 

Bukareszt, 26 grudnia. (PAT.), Se- 
nat uniwersytecki po rozpatrzeniu 
sprawy rozruchów w Oradea Mare 
wydał następujący komunikat: Se- 
nat potępia i piętnuje akty kradzie- 
ży i profanaci świątyń, dokonane w 
Oradea Mare Cluj, i innych miejsco- 
wościach, Senat stwierdza. że z ©- 
sólnej liczby 40.000 studentów skom 
promitowała się tylko część nader 


24 grudnia, (PAT.). W | nieznaczna, reszta zaś zajęta była 


przedewszystkiem nauką. Senat o- 
czekuje na ogłoszenie wyroków i na- 
desłanie kompletnych aktów, doty- 
czących rozruchów, aby wyznaczyć 
wszystkie konieczne kary. Studenci. 
którym dowiedziony będzie udział w 
grabieżach i profanacji świątyń, zo- 
staną uczeni nazawsze Z wyż- 
szych uczelni. Studenci, którzy sta- 
wiali opór władzom i brali udział 
w biiatykach, zostaną wykluczeni z 
uczelni na jeden rok. Wreszcie wszy 
scy studenci aresztowani w pociągu 
bukareszteńckim w nocy z dnia 8 na 
9.go grudnia, za zamącenie spoko- 
iu publicznego, zostaną wykluczeni z 
uczelni do końca r. b. 


RATOWANIE ZATOPIONEJ ŁODZI S. 4 


Waszyngton, 26 grudnia. 
Nie porzucając nadziei, aby członiko- 
wie załogi zatopionej łodzi podwod- 
nej „S. 4.” mogli jeszcze pozostawać 
przy życiu, sekretarz stanu marynar- 
ki Wilbur w naciai: kontr-a- 
dmirała Hughesa udał się do Provin- 


(PAT.). | cetown celem naradzenia się z ofi- 


cerami drużyny ratunkowej, Wilbur 
oświadczył, że próby ratunkowe czy“ 
nione będą dopóty. dopóki tylko pro- 
wadzenie operacji w miejscu zato- 
nięcia łodzi, okaże się możliwem. 


NA ZGLISZCZACH DZIKOWA 


Kraków, 24 grudnia. (PAT.), Dzien 
niki donoszą, iż dokładne szczegóły 
strat przy pożarze w Dzikowie przed 
stawiają się następująco: spalił się 
zamek, prócz kawlicy i pięciu skle- 
mionych pokoi. Ze zbiorów ocalono 
50 procent drukqw 18-go wieku i o- 
koło 75 procent książek nowszych. 
W archiwum ocalały prawie wszyst- 
kie dokumenty, skrypty, cała kole- 
kcja miniatur, prawie wszystkie o- 
brazy oprócz portretów rodzinnych, 
które były rommieszczonew klatce 
schodowej. Zdołano uratować ozęść 


rzeźb manmurowych i alabastrowych 
Niektóre z nich zostały uszkodzone 
przy ratowaniu. Buława i rząd na 
konia hetmana Jana Tarnowskiego, 
są nieuszkodzone. Ocalała część sre- 
ber. Wczoraj odbvło się nabożeństwo 
w Dzikowie za a Benl feed 
O godz, 2-ej popoł. ox się pośrze 
trzech wydobytych z pod gruzów o- 
fiar, a mianowicie. Alfreda Freyera, 
seminarzystki Kuczmierówny i ro- 
botnika Gila, W pogrzebie wzięła u- 
dział ogromna ilość publiczności. 


KLĘSKI ŻYWIOŁOWE 


Rzym, 26 grudnia. (PAT... Dziś 
zanotowano tutaj silne wstrząśnienie 
podziemne, których ognisko znajdo- 
wało się w odległości około 30 kilo- 
metrów od miasta,  Wstrząśnienia, 
następujące jedno po  drugiem, 
trwały 4 minuty. Prawdopodobnie 
szereg budynków okolicznych uległo 
uszkodzeniu. 


Madryt, 26 grudnia, (PAT... Po- 
wtarzające się w ostatnich dniach 
gwałtowne deszcze i burze o- 


wały wylewy, które poczyniły dość 

znaczne szkody w całym kraju. a 

głównie w prowincii Burgos. Obec- 

nie pogoda poprawiła się i wody już 
ają. 

Rabat, 26 grudnia. (PAT.). Otrzy- 
mane dziś wieczorem wiadomości o 
powodziach w północnej części kra- 
ju, wskazują, że położenie uległo po- 
gorszeniu, specjalnie w okolicach 


Ouezzan, gdzie szereg dróg zostało 
już zalanych. 

Białogród, 26 grudnia. (PAT.). Na 
skutek topienia Śniegów i ulewnych 
deszczów rzeki Drawa i Drina wyla- 
ły, zalewając okoliczne pola na sze- 
rokości paru kilometrów, Sytuacja 
budzi poważne obawy, 


Ateny, 26 grudnia. (PAT.). Gwał- 
towne deszcze spowodowały znacz- 
ny przybór wód w rzekach, Kilka 
wiosek zostało zalanych, a zasiewy 
ulesły zniszrzeniu. Rząd przesłał za- 
silki dla ofiar powodzi. Prowadzone 
są prace nad przywróceniem przer- 
wamej przez powódź komunikacji ko 
lejowej. 

Seana 26 a (PAT.). O- 

nie ulewy i burze wywołały po- 
wodzie w okolicach Ghara, gdzie 
położenie uważane jest za niepoko- 


jące. 
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20 GROSZY. 


KOMUNIKAT KOMISJI POROZUMIEWAWCZEJ 
PRACOWNIKOW PANSTWOWYCH 


0 GŁOS PRACOWN. PANSTW. W 
O ICH 


Jak donoszą komunikaty z Rady Mi- 
nistrów, toczą się w łonie Rządu nara- 
dy nad zagadnieniem poprawy bytu 
pracowników państwowych. Nie wia- 
domo narazie nic, w jakim kierunku idą 
zgłoszone wnioski, jaki z tych tylomie- 
sięcznych rozważań będzie skutek. 

„Doświadczenie wskazuje na to, że 
wnioski, opracowywane przez „teorety- 
ków”, wyższych urzędników, rzadko 
kiedy są w zgodzie z wymaganiami ży- 
cia i to wymaganiami szczególnie tych, 
którzy znajdują się w najgorszych wa- 
runkach. 

Dobry też był zamiar pana Bartla za- 
proszenia przedstawicieli prac. państw., 
c czem swego czasu mówił pan Bartel 
do delegacji Komisji Porozumiewaw- 
czej Zw. Zaw. Prac. Państw. To też na- 
leży się spodziewać, że bez względy na 
n'eporozumienie, jakie miało miejsce 
między tem poważnem przedstawiciel- 
stwem prac. państw. a p. Bartlem, 
przedstawicielstwo to będzie mogło za- 
brać głos. 

Jeśli chodzi o przedstawicielstwo 
pracowników państwowych można brać 
pod uwagę tylko Centralną Komisję Po- 
rozumiewawczą. Skupia ona bowiem 
najpoważniejsze związki pracownicze 


SPRAWACH KTÓRE DECYDUJĄ 
LOSIE 


najrozmaitszych kategoryj. ` 

Potrzebę tę uwidaczniają również u- 
zupełniające rozporządzenia, rozszerza- 
jące zakres ustawy o jednorazowym 
zasiłku, świadczące. o tem, że brak opi- 
nji samych pracowników państwowych, 
wpłynął szkodliwie na ujęcie pierwot- 
nego rozporządzenia. Należy też przy- 
pomnieć sobie, że również głos praco- 
wników powstrzymał swego czasu Rząd 
przed wydaniem ustawy o. uposażeniu 
pracowników kolejowych, przez co po- 
zwolił uniknąć wielu krzywd, mających 
spaść na tych, którzy są dotychczas naj- 
bardziej krzywdzeni. 


Rząd, o ile istotnie będzie chciał na- 
leżycie rozwiązać ciężki problemat po- 
prawy bytu pracowników państwowych 
winien bezwzględnie wysłuchać opinii 
samych pracowników i to tych ich 
przedstawicieli, którzy tę opinję wygło- 
szą nie pod kątem widzenia własnej 
przedwyborczej reklamy, ale w pełnem 
poczuciu odpowiedzialności na zasadzie 
prac, jakie nad tem zagadnieniem sami 
prowadzą oraz na podstawie wielolet- 
niego, niczem niezachwianego zaufania, 
jakiem się wśród mas pracowniczych 
cieszą i szczycą, 


BEZ OCHRONY POLICJI 


Redakcja „Głosu Prawdy” ma swój od- 
dział w Grodnie, który dodrukowując tylko 
ostatnią stronicę, wydaje organ sanacji war- 
szawskiej, jako „Głos Prawdy Ziemi Gro- 
dzieńskiej”, To grodzieńskie wydanie „Gło- 
su Prawdy" prowadzi od dłuższego czasu 
nieprzebierającą w środkach i bezsensowną 
kampanję z klasowym ruchem wyborczym. 

Warszawski „Głos Prawdy” miewa często 
nieciekawe wybryki, ale to co robi grodzień- 
ska redakcja tego pisma, oburzy chyba na- 
wet redaktorów stołecznego „Głosu Praw- 
dy". 

Rada Klasowych Związków Zaw. w Grod- 
nie powzięła rezolucję, domagającą się od 
dotychczasowego Prezydenta miasta, by ina- 
uguracyjne posiedzenie nowej rady miejskiej 
odbyło się w sali teatru, a nie w sali Rady 
Miejskiej, Powodem tej słusznej uchwały był 
fakt, że sala Rady jest zbyt szczupła, aby 
mogła pomieścić większą ilość obywateli, in- 
teresujących się życiem miasta, a którżyby 
chcieli być na pierwszym posiedzeniu oraz 
fakt, że jedna ze ścian tejże sali jest zaryso- 


wana i w razie przybycia większej iłości lu- 
dzi może się zawalić. 

Jakże wobec tego słusznego żądania za- 
chowuje się organ grodzieńskiej „sanacji”. 
Oto czytamy w qim: f 

„Radzie Klasowej chodzi o to, aby umo- 
żliwić wstęp na pierwsze posiedzenie wie- 
cowym prowokatorom, którzyby -swem 
specyficznem zachowaniem ` teroryzowali 
zebranych radnych w czasie wyborów pre- 
zydjum magistratu. 

Ze swej strony wysuwamy o wiele dalej 
idącą propozycję: niech pierwsze posie- 
dzenie Rady Miejskiej odbędzie się na Ski- 
delskim placu przy blaskach płonących 
ognisk, bez ochrony policji!“ 

Styl i treść tego oświetlenia uchwały Ra- 
dy Klasowych Związków Zaw. nie wymaga 
komentarzy. Insynuacja jasno bije w oczy. 
Jasne kto tu jest prowokatorem. 

Zaiste dziwni są ci „sanacyjni demokraci", 
którzy nie wyobrażają sobie posiedzenia ra- 


dy miejskiej „bez ochrony policji”, 


KONFISKATY 


W sobotę komisarjat Rządu na m. 
Warszawę zarządził konfiskatę „Gaze- 
ty Warszawskiej Porannej', „Rzeczy- 
pospolitej” i „A. B, C”. 


TARCIA W P, 


Kraków 26 grudnia, (tel, własny). 
„Naprzód” przynosi następujące wia- 
domości, powołując się na „Słowo 
Tarnowskie": W ubiegły wtorek od- 
było się w Tarnowie zebranie po- 
słów i mężów zaufania P. S. L. Pia- 
sta. Uczestniczył w obradach b, po- 
seł Witos, Brodacki, Dubiel, Krężel 
ap m „te RE wre sired 
miała cja rcza, Poseł Du- 
biel wysunął projekt by poprzeć ak- 
cję t. zw, „Zjednoczenia Ludu" pod- 
jętą przez senatora Bojkę. Po dłuż- 
szej dyskusji Witos oświadezył, że 
się na tę koncepcję zdiadza. „Na- 

rzód” dodaje, iż na podstawie do- 
niesień swego korespondenta dowia- 
duje się, że na wymienionej konfe- 
rencji Witos oświadczył iż poddaże 


Pisma powyższe uległy konfiskacie 
za opisy napaści na Adolfa Nowaczyń- 
skiego, 


S. L. PIAST 


stę pod komendę Bojki, pragnie 
współpracować z rządem i do wybo- 
rów chce przystąpić w bloku rządo- 
wym. Witos zapewnia, że gotów jest 
w razie potrzeby usunąć swoją Oso- 
bę, t znaczy nie kandydować. Na 
tej platformie odbyła się wczoraj pó- 
źnym wieczorem konferencja ponow- 
na piastowców w sp. roln.. „Plon”, 
przyczem — jak twierdzi w d 

ciągu „Naprzód” — w konferencii tej 
mieli wziąć udział z ramienia władz 
starosta ta! nowski iński i komi- 
sarz Marzec , Z ramienia  „Piasta” 
pos. Dubiel. sen. Scibor i dyr. Plo- 
nu” Juszkiewicz. P, Witos oczekiwał 
w innym lokalu na wynik konieren- 
cji, „która do chwili obecnej nie zo- 
stałą zakończona. 4 


i 


WIADOMOSCI TELEGRAFICZNE. 


— W Paryżu rozpoczął obrady nadzwy- 
czajny kongres partji socjalistycznej. 

—W Bayreuth obchodzono w ścisłym 
gronie uroczystość 90-lecia urodzin pani 
Cosima „ Wagner, wdowy po znakomitym 
muzyku. 

— Jak donosi pruska korespondencja u- 


rzędowa, liczba osób, amnestjonowanych w 


Prusach z okazji 80-tej rocznicy urodzin 
prezydenta Hindenburga, osiągnęła do tej 
pory cyfrę 12.000. ci 

— Przy przejeździe przez kanał Haarlem- 
ski, upadł do wody samochód, w którym je- 
chał jeden z miejscowych adwokatów wraz 
z żoną i córką. Wszyscy troje zatonęli, 


» 


j mina”, znaczy: niewiasta. 


i 


mniej takie, które z 


CONNES Str. 2. TORRE REZ WYCIE ZE TECZCE 


Z TEKI MALKONTENTA 


V, 


WARSZAWSKIE DZIECI 


Poszedłem do mleczarni narożnej na 
zsiadłe mleko. Trudno — kiedy się jest 
urzędnikiem. kategorji X szczebla Y, 
mema możności chodzenia na kolację 
do Oazy. Trzeba wierzyć obietnicom 
Bartla, że kiedyś da podwyżkę, i cze- 
kać. Gdybyż tylko mój krawiec chciał 
czekać! A możeby krawca odesłać do 
Bartla? 

Usiadłem tedy w mleczarni, Zimnn, 
jak cholera. Ustawili piecyk, który 
wcale nie grzeje. Wszyscy siedzą w pal- 
tach, a jeden nawet z podniesionym 
kołnierzem. Gdzie kto słyszał na świe- 
cie, aby w palcie jadano? Ani to pię- 
knie, ani zdrowo, 

Ponure rozmyślania przerwał mi ma- 
ły, może dziesięcioletni, chłopiec, o 
bardzo wynędzniałym wyglądzie, żle 
ubrany. Rozejrzał się po sáli jadalnej, 
potem podszedł do mnie, wyjął z kie- 
szeni jakąś zabaweczkę tekturową, bar- 
dzo nieskomplikowaną, i podał mi ją, 
mówiąc: 

— Proszę, niech pan kupi. 

A po chwili dodał: i 

— Muszę zarobić. To nie dla mnie, 
to dla moich rodziców. 

Żal mi się zrobiło chłopca, który za- 
pewne utrzymuje rodziców własną pra- 
cą. Kupiłem więc zabawkę, zupełnie 
"mi niepotrzebną. Zauważyłem jednak, 
że chłopak, obszedłszy wszystkich go- 
ści, nie kierował się ku wyjściu, lecz 
usiadł przy stoliku, jakby na kogoś 
czekał. Zaintryśowany, zacząłem go 
nieznacznie obserwować, udając zaczy- 
tanego. 

By*s około jedenastej. Już prawie 

wyszli z mleczarni, a chłopiec 
dalej czekał. Wreszcie drzwi się otwo- 
rzyły i weszła młoda osoba, dobrze 
podmalowana, wyglądająca na kakotę. 

Osoba usiadła naprzeciw chłopca, 
kazała sobie podać kawy, a jemu mle- 
ka, które ten pił z ogromną łapczywo- 
ścią, jakby oddawna w ustach nic nie 
miał. Potem chłopak wyciąśnął z kie- 
szeni groszaki i rozłożył na stole. Roz- 
poczęła się procedura zdawania kasy 
młodej damulce, która trwałą tak dłu- 
go, że nie miałem czasu czekać i po- 
szedłem do swych apartamentów. nie- 
tyle luksusowych, ile wysoko położo- 
nych. 

Po kilku dniach znowu pojawiłem się 
w tej samej mleczarni w wieczornej 
porze. Wkrótce ukazał się chłopak, za- 
pewne po obejściu innych kawiarni, 
podszedł do mnie i nie poznawszy 
mnie, znowu rozpoczął inwokację, za- 
kończoną słowami: 

— To dla moich rodziców. 

— Aha! To ty masz rodziców i im 
oddajesz zarobione pieniądze? 

— Tak, proszę pana. 

— A ta pani w zielonej sukni co tu- 
taj robi? 

Chłopak się zmieszał. 

— Jaka pani? 

— No ta, co liczy z tobą kasę i któ- 
rej zawsze pieniądze oddajesz. 

Chłopak się stropił do reszty, nie nie 
«dpowiedział, tylko się wykręcił - na 
pięcie i poszedł. 


TADEUSZ REGER, 


DWUDZIESTO"ECIE 
„GŁOSU KOBIET" 


Ruch kobiet pracujących w Polsce 
będzie mógł niedługo obchodzić dwu- 
dziestą rocznicę swego powsta- 
"nia, schyłku ubiegłego stulecia 
byliśmy świadkami silnego bardzo ru- 
chu wyzwoleńczego wśród kobiet, tak 
zwanego ruchu -„feministycznego”, Fe- 
ministkom chodziło o zdobycie dla ko- 
biet rówmounrawnienia obywatelskiego 
z mężczyznami, głównie w kierunku 
korzystania z tych ;samych praw oby- 
watelskich, wyborczych, a nadto do- 
. magały się dopuszczenia kobiet do wyż- 
szych studjów uniwersyteckich i do 


- piastowania urzędów, na równi z męż- 


c-yznami. W ruchu tym brały jednak 
udział wyłącznie kobiety z warstw u- 
 przywilejowanych i z inteligencji, Dla- 


ya też ten ruch nazwały z łacińska 


znym*, bo po łacinie: „fe- 
W Polsce 

ruch „feministyczny” był dosyć nikły i 
trzeba przyznać dość wcześnie przybrał 
kierunek raczej literacki, aniżeli prak- 


- tyczny i miał też od początku wiele 


akcentów społecznych. Kobiety, które 
w nim brały udział, były to bądź socja- 
listki z przekonania, bądź też przynaj- 
Socjalizmem sym- 
patyzowały i od Socjalizmu oczekiwa- 
ły spełnienia swoich postulatów. 

, Ledwie zaświtał wiek dwudziesty 
"zaczęło wychodzić w duchowej stolicy 
Polski, w Koskódi: ismo kobiece 
„pod nazwą: „Nowe Słowo*,- Otóż re- 
dakcja „Nowego Słowa”, idąc za popę- 
dem swoich społecznych instynktów, 


i porozumiawszy się z gronem towarzy- 
'szek i towarzyszów krakowskich, 


za” 


Od tej pory więcej go nie widziałem. 
Widać damulka wybrała sobie inne 
miejsce, bardziej wolne od indagacji. 

Zawsze mi staje w pamięci ten chło- 
pak, ile razy widzę dzieci żebrzące. 
Musi być w Warszawie jakaś organiza- 
cja żebraków, eksploatująca dzieci. Po- 
licja tego nie widzi, czy nie chce wi- 
dzieć, a publiczność, zajęta słuchanie: 
odczytów, jak: Czy żyjemy po śmierci? 
albo: Czy bardzo się nudzić będziemy 
w piekle?, nie zwraca uwagi na prze- 
rażające zjawisko nędzy dziecięcej i 
wyzysku pracy dziecięcej. 

I czem się różni właściwie żebractwo 
dziecięce od wielu innych form pracy 
dziecięcej, spotykanych na warszaw- 
skim bruku. Weźmy chociażby kolpor- 
taż gazet, albo mniej szląchetne rze- 
miosło, tak zwane „pucybutostwo” 
Gdy dorosły człowiek się tem zajmuje, 
ma w sobie godność zawodową, która 
mu nie pozwala zniżać się do prosze- 
nia kogokolwiek o korzystanie z jego 
pracy 

v Konstantynopolu pucybuty siedzą 
rzędem koło siebie na każdym niemal 
placu, bo przeciętny Turek musi przy- 
najmniej sześć razy dziennie czyścić 
sobie buty, i nikt nie hałasuje, nikt nie 
ubiega się o klienta, nikt ‘się nie tar- 
guje, bo cena jest z góry oznaczona. 

U nas niech się tylko cudzoziemiec, 
albo jakiś zamożniejszy gość, dobrze v- 
brany, pokaże w sławetnym pasażu, o- 
taczającym dworzec główny, wnet ota- 
cza go krzykliwa armja małoletnich 
czyścicieli, Jeden woła: „Dziedzicu, o- 
czyszczę buty! Będą się ładnie świeci- 
ły!” A drugi: „Co jaśnie pan hrabia je- 
go słucha? to jest łobuz. Ja oczyszczę 
lepiej”. 

I obaj zaczynają bić się ze sobą. Za 
chwilę już leżą w rynsztoku, a tymcza- 
sem trzeci chwyta świeżo upieczonego 
„hrabiego” czy „dziedzica za nogę, a 
gdy ten ją wyrywa, łobuz woła: 

Ja już zacząłem czyścić. Niech mi 
pan zapłaci! 

To codzienny obrazek uliczny. 

Z roznosicielami gazet sprawa wy- 
gląda wcale nie lepiej. Chłopak chce 
jaknajprędzej sprzedać gazety, Niecier- 
pliwość go ponosi, staje się więc na» 
tretnym, jak mucha, 

Pędzi za jakimś jeśomościem i woła: 

— Dziedzicu, który dać: Express, czy 
Poranny? 

Nie pyta, czy dać, tylko który, Liczy 
widać, że w ten sposób zasuggestjonu- 
je przechodnia i zmusi go do kupna ga- 
zety. 

Niedawno wołano: Express Poranny, 
bardzo ciekawy. Dziś i tego nie woła, 
bo wie dobrze, że nic niema ciekawe- 
go w tych pseudo - czerwonych świst- 
kach — bujda na resorachl Woła więc: 
Dodatek nadzwyczajny! I niejeden ku- 
puje. Skutek taki jak w bajce o chłop 
cu i wilkach. Gdy rzeczywiście ukaże 
s'e dodatek nadzwyczajny i przyniesie 
A ciekawego, niejeden 'nie chce ku- 
pować, zrażony tem, że go raz oszu- 
kano. 

Niecierpliwsi odbywają bd ETNO ARETO KE POP WAR ida E ZOE 


YOKO AOR RTC RCT TY A E TE OOPOARZA od Nowego Roku 1904 wydawać 


dwa razy na miesiąc dodatek, ,„poświę- 
cony sprawom kobiet pracujących za- 
wodowo" pod tytułem  „Robotnica”, 
Redaktorką tego pisemka była znana 
pisarka, pani Marja Turzyma”. Nie dłu- 
go N ER trwała zależność „Ro- 
botnicy* od „Nowego Słowa”, albowiem 
juź w roku 1905 „Robotnica” staje się 
pismem samodzielnem, jako „Organ 
Związku Kobiet pod redakcją towa- 
rzyszki Gumplowiczowej. Po dwuch la- 
tach beznadziejnego borykania się z 
chronicznym brakiem gotówki musiało 
samodzielne pismo znowu zamienić się 
na dodatek, tym razem już na dodatek 
do krakowskiego organu partji socjali- 
stycznej, do „Naprzodu“, Dodatków ta- 
kich wyszło w roku 1906 jednakowoż 
ledwie kilka. Ruch wśród kobiet pracu- 
jących był wtedy w Krakowie i w ów- 
czesnej Galicji zbyt słaby jeszcze, aby 
mógł podtrzymać własne pismo » towa- 
rzyszki uświadomione wolały czytać co- 
dziennie „Naprzód” i wychodzący raz 
na miesiąc dodatek nie przedstawiał 
ala nich dostatecznego zainteresowania. 
Inaczej miała się rzecz na Śląsku Cie- 
szyńskim. Tu w licznych fabrykach 
tkackich i metałowych w Bielsku i Bia- 
łej, w fabrykach mebli w Cieszynie i w 
Jasienicy, w kopalniach Zagłębia Kar- 
wińskieśo pracowało kilkanaście tysię- 
cy robotnic, dla których posiadanie 
własnego organu informacyjnego,  uś- 
wiadamiającego, bojowego stawało się 
koniecznością, Wszak istniała tu już od 
roku 1905 nawet osobna organizacja ko- 
biet, odbywająca własne zgromadzenia 
i konferencje, posiadająca własne ko- 
mitety miejscowe i własną sieć mężów, 
względnie kobiet zaufania, jak o tem 
poniżej będzie osobno jeszcze mowa. 
Otóż z protokułów „Komitetu Obwo- 
dowego Polskiej Partji Socjalno-Demo- 


PA RZEZI EPP A DER OE EE E o 2 EDR W OCZ WO RÓ 


kawiarniach i obchodzą wszystkie sto- 
liki. Aż smutno patrżeć, jak wchodzą 
takie małe obdartusy, w podartych bu- 
ciskach, włożonych na gołe nogi, po- 
mimo mrozu. Wchodzi jeden, za minu- 
tę drugi, potem znowu inny, Szanse 
sprzedaży maleją, aż wreszcie któryś 
z nich zagadnie: 

— Panie, niech pan kupi! Jeszcze nic 
nie jadłem! 

— Sprzedajesz, czy jesteś żebrakiem? 
— pyta jeden z rozgniewanych gości, 

Chłopak spogląda nań i nie wie, co 
ma odpowiedzieć, 

— C^ będzie z tych dzieci? — pyta 
sąsiada gość, który przed chwilą się 
śniewał, znany notarjusz. 

— Przyszli moi klienci — odpowiada 
z powagą sąsiad, sędzia śledczy. 

— Czy to nie skandal prawdziwy — 
woła notarjusz — aby pozwalano na 
taką masową  włóczęśę i żebractwo. 
Dzieci w wieku szkolnym uczyć się 
winny, a nie wałęsać, Od iluż lat czy- 
tam o przymusie szkolnym, o karach 
za nieprzysyłanie dzieci do szkoły, o 
tem, że liczba szkół w wielkich mia- 
stach jest wystarczająca, a tu co się 
dzieje! Za czasów okupacji mieszkałem 
w małem miasteczku, Tam zaprzyjaźni- 
łem się z niemieckim Kreisschulinspek- 
torem, dobrym w gruncie rzeczy czło- 
wiekiem, chociaż zupełnie nie rozumiał, 
jak to można nie chcieć być Niemcem, 
i często z nim spacerowałem. Otóż ten 
inspektor zatrzymał na ulicy dzieci i 
żapytywał j je, co robią i dlaczego nie są 

zapisane do szkoły. Od tej pory minę- 
ło lat 11, ale nikt się naszych dzieci o 
to nie pyta. Włóczą się więc i demora- 
lizują. A zapytaj pan, ilu to chłopców 
się kręci późnym wieczorem koło miejsc 
ustępowych i ofiaruje swe usługi star- 
szym panom o pederastycznych skłon- 
nościach, Nikt tego nie widzi, nikt o 
tem nie pisze, 

— Musiał jednak ktoś — odpowie- 
dział sędzia — zdawać sobie z tego 
sprawę, bo w pierwszym projekcie de- 
kretu . prasowego widniał paragraf, za- 
kazujący małoletnim sprzedawać gaze- 
ty. Był to jedyny mądry paragraf w ca- 
łym dekrecie, i właśnie ten nie wszedł 
w życie, bo skreślono go w ostatniej 
chwili. 

— Jednak są naprawdę chłopcy, któ- 
rzy pomagają swiom rodzicom — bąk- 
nął niezabierający dotychczas głosu a- 
plikant sądowy. i 

— Niechże pomagają po ukończeniu 
szkoły początkowej. Wtedy będą to 
czynić mniej po łobuzersku, A teraz 
marsz do szkoły! Wierzaj, kolego, znam 
stosunki na wsi. Gdyby tam pozwelo- 
no z dzieci w wieku szkolnym robić pa- 
stuchów, to ani jedna szkoła wiejska 
nie funkcjonowałaby normalnie, 

— Tak, tak kochany sędzio — do- 
rzucił notarjusz. Ochroną małoletnich 
trzeba się zająć. Bo gotowi jeszcze so- 
cjaliści zabrać się do tego. My narze- 
k-my, a oni robią. I co tu się dziwić, 


że ludzie na nich głosują. 
Nar-ski, 
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JUŻ SIĘ UKAZAŁ 
Kalendarzyk Młodego Robotnika. Cena 50 
groszy. Przy większych zamówieniach 10% 
rabatu. Zamówienia skierowywać do Księ- 
garni Robotniczej, Warecka 9. 


kratycznej Śląska i Moraw” dowiadu- 
jemy się, że na posiedzeniu tego komi- 
tetu dnia 12 listopada 1907 roku zapa- 
dły następujące uchwały: 1. Przyjąć na 
współpracownika do redakcji „Robot- 
nika Śląskiego'* tow. Adolfa Rotha ze 
Lwowa; 2. Wydawać, na razie jako do- 
datek do „Robotnika śląskiego“ raz na 
miesiąc „Głos Kobiet". Redakcję tego 
nowego organu partyjnego powierzyć 
towarzyszce Dorocie Kłuszyńskiej, ad- 
ministrację zaś tow. Rothowi, Jako cd- 
powiedzialny redaktor  podpisywałem 
„Głos Kobiet", zaś jako wydawca z po- 
czątku tow, poseł Piotr Cingr, później 
tow. poseł dr. Ryszard Kunicki, Numer 
okazowy „Głosu Kobiet“ postanowio- 
no wydać na Boże Narodzenie 1907 ro- 
ku, A więc na Boże Narodzenie b. r. 
mija dwadzieścia lat od chwili, kiedy 
„Głos Kobiet" rozpoczął swoją żmudną 
często ciężką i przykrą, ale zawsze 
bardzo odpowiedzialną i bardzo poży- 
teczną działalność w służbie proletar- 
jatu polskiego, zawsze wysoko dźwiga- 
ją” sztandar Socjalizmu. Istotnie bo- 
wiem numer okazowy „Głosu Kobiet“, 
wyszedł jako dodatek do n-ru 52 „Ro- 
botnika Śląskiego“ z datą 27 grudnia 
1907 r. 


W numerze okazowym znajdujemy 
szereg świetnie napisanych artykułów: 
Artykuł wstępny, pod tytułem: „Czego 
chcemy”, poprzedza motto znakomite- 
go reformatora kościoła i męczennika 
za prawdę Jana Husa: „Szukaj prawdy. 
Słuchaj prawdy, Ucz się prawdy, Ko- 
chaj prawdę, Broń prawdy, aż do śmier- 

ci'l Następuje gorące i mądrze napisa- 
ne wezwanie do kobiet, aby się organi- 
zowały, Lecz nie poto, aby gonić czcze 
mrzonki  burżuazyjnych  „feministek” 
| ale w tym celu, aby stać twardo na stra 
ży swoich interesów klasowych. „Ani 
na chwilę z tej drogi nie zeżdziemy!'* 


AKADEMICKI KOMITET 
WYBORCZY 


ZWIĄZKU NIEZALEŻNEJ MŁODZIE- 
ŻY SOCJALISTYCZNEJ (AKAD.). 


W piątek 30 grudnia r. b. o godz. 7 
wiecz. w lokalu Zw. Prac. Kasy Cho- 
rych, przy ul. Długiej 19) I piętro od- 
będzie się drugi z kolei odczyt, organi- 
zowany przez Akadem. Kom, Wyborczy 
Zw. Niezal. Młodz. Socjal, (Akad.) 
dla prelegentów, maqjących brać udział 
w akcji wyborczej 

tow. Zygmunt Zaremba 


wygłosi odczyt p. t.: 
Obecna sytuacja gospodarcza w Polsce, 


Wstep wolny dla członków Partji Zw. 
Zaw. Org. Młodz. Oddz. T. U. R. wpro- 
wadzonych gości i sympatyków. 

Obecność członków Z. N. M, S. obo- 
wiązkowa. 
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Z ŻYCIA 
AKADEMICKIEGO 


Plenum Komitetu Wykonawczego Zw. 
Niezależnej Młodz. Socjalistycznej. 


W środę, 28 grudnia r. b, odbędzie 
się w Krakowie posiedzenie plenum 
Kom. Wyk. Z. N. M. S. 

Porządek dzienny obejmuje: 

1) Sprawozdanie Prezydjum, 2) Spra- 
wozdanie Środowisk, 3) Sprawa akcji 
wyborczej, 4) Federacja Przyj. Ligi 
Narod, 5) „Głos Niezależny” i in. 

Obrady rozpoczną się 28 grudnia r. 
b. o godz, 8-ej rano w Krakowie 
Dunajewskiego 5. 

Z Warszawy na posiedzenie wyje- 
żdzają tow. tow.: Kopankiewicz, Nie- 
myski, Rutkiewicz, Obarski, 


(otacza 


MAŁŻENSTWO KSIĘŻ- 
NY HOHENZOLLERN 


Na pierwszą wiadomość o zamierzo- 
nym ślubie księżny Hohenzollern, ro- 
dzonej siostry Wilhelma II ze „źle uro- 
dzonym” i w dodatku zwykłym hoch- 
staplerem Zubkowem, niemiecka bur- 
żuazja wpadła w istny szał oburzenia. 
Gdy jednak „dobrana para“ nie dała się 
nastraszyć terorowi, wywieranemu za- 
równo przez władze świeckie, jak i 
przez władze kościelne, i ślub doszedł 
do skutku, oburzenie ustąpiło miejsca 
jeszcze bardziej wstrętnej ciekawości, 
dotyczącej szczegółów ceremonji ślub- 
nej. Głupiej tej ciekawości idzie na rę- 
kę niemiecka prasa wiernopoddańczą, 
która opisuje „frak z chryzantemą” no- 
wożeńca Zubkowa i welon koronkowy 
„panny młodej”, będący rzekomo pa- 
miątką po cesarzowej Fryderykowej. 
Ba, nawet ornat biskupa, który ślubu u- 
dzielił, jest z całą drobiazgowością opi- 
sany; nie zapomniano także o obrącz- 
kach, ze wstęsami i kwiatem pomarań- 
czowym zdobionych świecach wosko- 
wych, o ustępach z Ewangielji i śpie- 
wach popa i t. p. Żądna sensacji „ i 


czka'* burżuazyjna czyta, a  usłużna 
prasa mieszczańska coraz to nowe 


szczególiki sogi Maluczko, a opi- 


zapowiada redakcja mocno i stanow- 
czo. I dotrzymała zapowiedzi zawsze.. 
Rozwijając swój program domaga sę 

„Głos Kobiet": Skrócenia dnia robo- 
owada dla kobiet pracujących we fabry- 
kach i kopalniach, zrównania płacy ro- 
botnic z płacą robotników, zniesienia 
pracy nocnej dla kobiet i młodocianych 
robotników, spoczynku niedzielnego, 
kilkutygodniowej przerwy w pracy za- 
robkowej dla położnic z odpowiedniem 
wynagrodzeniem, wreszcie praw poli- 
tycznych. Ww artykule: „Organizujmy 
się" jest wezwanie do robotnic na ko- 
palniach, aby wstepowały do związku 
zawodoweśo, do „Unji górników”, Jest 
ich 2000. Zorganizowane w ,Unji* będą 
stanowiły siłę, z którą baroni węćlowi 
będą musieli się liczyć. Inny atrykuł o- 
piewa: „Skąd się wzięła drożyzna" 
Artykuł sprawozdawczy: „Organizacja 
kobiet na Śląsku“ opowiada nam. że na 
I Konferencji Kobiet w Orłowej, dnia 
15 października 1907 roku tow. poseł 
Reger przedłożył plan organizacji ko- 
biet, który następnie Konferencja Ob- 
wodowa P. P. $. D. w Cieszynie dnia 
1 listopada zatwierdziła. Według tego 
planu mają być utworzone w porozu- 
mieniu z komitetami miejscowemi P, P, 
S. D. miejscowe komitety agitacyjne or- 
ganizacji kobiet, złożone z pięciu człon- 
kiń. Na czele tej organizacji stoi Obwo- 
dowy Komitet Agitacyjny Kobiet, dzia- 
łający w ścisłem porozumieniu z Obwo- 
dowym Komitetem P. P. S. D., w któ- 
rym redaktorka pisma „Głos Kobiet“ 
ma głos decydujący. Liczne listy czy- 
telniczek i zajmująca kronika dopełnia- 
ją bogatą treść teśo numeru. Odtąd wy- 
chodził „Głos Kobiet“ regularnie raz 
na miesiąc, zyskując nietylko coraz wię- 
cej czytelniczek stałych ale zdobywając 
sobie trwałe warunki bytu  samodziel- 
nego. 
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MY... 


Otrzymaliśmy z prośbą o wydrukowa- 
nie następujący wiersz, będący trawe- 
stacją hymnu I Brygady dla użytku mło- 
dzieży T. U. R. Był on śpiewany — z 
małemi zmianami przez oddziały mili- 
cji ludowej w.r. 1918 — 1919, Melodja 
— I Brygady. 


Idziemy znów, synowie ludu, 
Idziemy znów na trud i znój, 

A z naszych łez, i z krwi, i z trudu 
Wytryśnie wszak Wolności zdrój. 


To z naszej przecie męki 
Wam kwitną kwiatu pęki, 
Jak krew, czerwona krew 
Jak ludu krew, 
Jak ludu łzy... 


Za nasz to trud, za nasze znoje 
Dajecie nam niewoli los, 
Otwarte znów więzień podwoje! 
Czerwony Znak: na stos, na stos! 


A jednak z naszej męki 
Zakwitną kwiatu pęki, 

Jak krew, czerwona krew, 
Jak ludu krew, 

Jak ludu łzy... 


Krzyczycie nam: Wy stumanieni, 
Grozicie nam: Wam nadszedł kres! 
Idziemy w bój osamotnieni, 

Do końca wierni P, P, S.! 


A jutro z naszej męki 
Zakwitną kwiatu pęki, 
Jak krew, czerwona krew, 
Jak ludu krew, 
Jak ludu łzy... 
Oficer I Brygady. 
DIALANN AD DOS PAPAE NR w 
„Kto przeczytał nieustraszonemi 
oczyma dzieje końca Rzeczypospoli- 
tej, ten wie raz na zawsze, czem była 
i jakie przyniosła owoce przemoc 
możnowładcy. A przecie od tego sa- 
mego, na czym się wszystko skoń- 
czyło, od przepłacania na sejmikach 
ciemnych, pijackich band przez żąd- 
nych władzy magnatów, po upływie 
stulecia zgórą miało się zacząć, 
Znowu  przepłacanie ciemnych 
band motłochu dla zduszenia ducha, 
leżącego pod męką ciał.. 
tylko, cześo przed wiekami nie zna- 
no, — dziennikarstwo, Słowa: Pol- 
ska, ojczyzna, naród, kraj, społe- 
czność, — poczęły służyć do tego 
celu, r snobizm para: tłumu 
mógł być podżegany tecznie, a 
aiast. magnatów í bankierów osło- 
nięte sztandarem, Przez pewien od- 
łam dziennikarskiego motłochu 
święte wyrazy zostały shańbione i 
pozbawione wewnętrznej 
Zbeszczeszczone zostały najtkliwsze 
dźwięki popowstaniowego języka, do- 
stojnej mowy, w szkole milczenia 
zahartowanej, jak płytka stal, cho- 
wanej na piersiach, jak ryngraf*, 
Maurycy Zych (Stefan 
Żeromski): Słowo o Bandosie. 


| ae mano ES PLAE o oO ma E 
szą szczegółowo, jak wyglądało małżeń- 
skie łoże tej, nie tak dawno jeszcze po- 
tępionej a obecnie już „dobranej pary. 


Ale „nie od razu Kraków zbudowa- 
no'. Najpierw, w drugim roku swego i- 
stnienia zyskał „Głos Kobiet“ zaszczyt- 
ny tytuł: „Organ P. P, S., D.“ i zaczął 
wychodzić cd 1 listopada 1909 r. dwa 


razy na miesiąc, przenosząc swą redak- 


cję do Bośumina I, do hotelu „Austrja". 
W tym czasie bowiem tow. D. Kłuszyń- 
ska przeniosła się z Piotrowic do Bo- 
$umina. Jeszcze dwa lata blisko wy- 
chodził „Głos Kebiet* mimo to, jako 
dodatek do „Robotnika Śląskiego". Do- 
piero w 1911 roku spotykamy nareszcie 
„Głos Kobiet" jako pismo samodzielne, 
z własną redakcją i własną administra- 
cją. Jako redaktorka odpowiedzialna 
podpisywała odtąd „Głos Kobiet” tow. 
Anna Gallasowa. Redaktorką była o- 
czywiście i nadal tow. Dorota Kłuszyń- 
ska, Pismo rozwijało się coraz lepiej, 
rosło we wpływy i liczbę stałych od- 
biorczyń. 


Przyszedł rok 1914 a z nim wojna 


powszechna, „Głos Kobiet* stanął na' 


wysokości zadania. Obok artykułów za- 
sadniczych, tłómaczących stanowisko 
partji i jej dążenia, obok zręcznej i ce- 
lowej propagandy 
umiał „Głos Kobiet“ znakomicie odczuć 
potrzeby dusz i serc tych tysięcy i ty- 
sięcy matek, żon, córek i narzeczonych, 
których żywiciele i najdrożsi ginęli w 
rowach strzeleckich za cudzą sprawę na 
rozkaz swych gnębicieli lub marnieli w 
niewoli nieprzyjacielskiej. Listy wojen- 
ne, rozdzierające serce, potężnie od- 
działywały. Ale niestety, wkrótce mu- 
siał zamilknąć ten „Głos“. Odezwał się 


on znowu dopiero w wolnej i niepodle- 


głej Polsce. Wytężmy wszyscy siły na- 
sze, aby już nigdy nie zamilkł i aby na 
jak najprędzej ogłosił Zwycięstwo! 


|——— 


Przybyło 


treści. 


niepodległościowej,. 


~- pretensji. 
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WIADOMOŚĆ! | 
Z CAŁEGO KRAJU 


Wołomin 
PORAŻKA „SANACJI”. 


Na 18 grudnia r. b. zapowiedziano tu wy- 
prawę „naprawiaczy”, którzy. mieli urzą- 
dzić „wielkie zgromadzenie” w sali Kino- 
teatru „Wenera”. 


W stosunku do kosztów szumnie rekla- 
mowanego plakatami „zgromadzenia”, or- 
śanizatorzy wiecu, z ramienia Radzymińs- 
kiej Egzekutywy Zw. Napr. Rzplitej, po- 
nieśli zupełne fiasco. Robotniczy Wołomin 
odpowiedział na autoreklamę  „naprawia- 
czy” jak należy, ograniczając się do wysła- 
nią towarzyszów.w charakterze obserwato- 
rów, którzy w spokoju przysłuchiwali się. 
wodnistym wywodom anonimowego „refe- 
renta' z Warszawy. Z chwilą kiedy „refe- 
rent naprawiaczy” odważył się nazwać ak- 
cję P. P, S. „oszukańczą demagośją* sala 
zawrzała odruchówym protestem i okrzyka- 
mi; „precz”, a obecny na sali tow. Jabłoń- 
ski z Warszawy poprosił przewodniczącego 
o przywołanie mówcy do porządku za u- 
życie oszczerczych wyrażeń pod adresem 
P. P, S, i Zw. Zaw. « Ponieważ prezydjum 
wiecu so':daryzowgło się z referentem — 
nasi towarzysze powstali z miejsc i odśpie- 
wali „Czerwony Sztandar”, po wysłuchaniu 
którego, zarówno przewodniczący jak i 
nieproszony „referent”, opuścili wiec, nie. 
ogłosiwszy jego rozwiązania. 

Wobec tego tow. Walentynowicz zgłosił, 
w imieniu miejscowego Komitetu P, P. S, 
rezolucję, domagającą się pomocy dla bez- 
robotnych * wzywającą klasę robotniczą do 
walki z reakcją, pod sztandarami P. P. S., 
do walki o demokrację, o Rząd Robotniczo- 
Włościański. 


Wiec zakończono uchwaleniem naszej re- 
zolucji i okrzykami na cześć P. P, S, 


Nowy-Dwór 
KU CZCI PREZYDENTA NARUTOWICZA. 


-W związku z pięcioletnią rocznicą tragi- 
cznego zgonu prezydenta Gabryela Naruto- 
wicza Rada Miejska w Nowym Dworze na 
posiedzeniu w dniu 20 grudnia r. b, jedno- 
głośnie uchwaliła  przemianować miejski 
park im. gener. Józefa Hallera na park im. 
Prezydenta Gabr. Narutowicza. 


Dodać należy, że tutejszy Magistrat zwró 
cił się do miejscowych księży katolickiego 
i ewangielick'e$o oraz rabina z prośbą o 


j odprawienie specjalnych nabożeństw żałob- 


nych za spokój duszy prezydenta i pomimo 
obietnicy nab żeństwa, specjalnie odpra- 
wionmo tylko w bóźnicy z udziałem przedsta 
wicieli Magistratu i policji, Ksiądz katolic- 
ki odprawiał tylko zwykłe nabożeństwo co- 
dzienne, a ewangielicki zupełnie wyjechał 
w tym dniu z Nowego-Dworu. 


Grodno 
WYBORY MAGISTRATU, 


Dnia 15 grudnia r. b, odbyły się wybory 
członków magistratu m. Grodna. 

Ponieważ reakcyjna część Rady miejskiej 
usiłowała przeforsować na prezydenta p. 
Rogalewicza, którego masy robotnicze Gro- 
dna uważają za swego wroga i reprezentan- 
ta reakcji, Frakcja Socjalistyczna Rady miej 
skiej opuściła posiedzenie, dekompletując 
Radę miejską. W ten sposób posiedzenie 
zostało zerwane, 


Z tego powodu w Grodnie jest trochę 
chuczku, Frakcja Socjalistyczna ogłosiła w 
miejscowej prasie komunikat o dotychcza- 
sowej korupcyjnej działalności obecnych 
rządców Magistratu, których miejscowa 
,kołtunerja polska wraz z kołtunerją żydow- 
ską usiłuje przy nowych wyborach nadal 
przeforsować. Wspomniany komunikat fra- 
kcji Socjalistycznej wywołał w mieście o- 
$romne wrażenie, * Nemo. 


BRR aaa a aaa TY BZĄ GRA 


KINOTEATR STYLOWY 
GENERAŁ, 


Buster Keaton należy do tych nielicznych 
komików, na których nie każdy widz umie 
się poznać, Rzecz można — jest to komik 
dla znawców, genjalny, bajeczny — lecz 
nie dla każdego zrozumiały, 


Jego przesubtelna gra harmonizuje naj- 
zupełniej z zupełnie nieprawdopodobną re- 
żyserją (Buster Keaton bowiem zawsze sam 


„reżyseruje swoje obrazy, gra Buster Kea- 


tona polega głównie na niebywałym spoko- 
ju, rzecz można na skamienieniu wyrazu 
twarzy, na zmechanizowaniu ruchów, Bu- 


‘ster nie kiwnie niepotrzebnie nawet pal- 


cem, Każden jego ruch coś znaczy, Każden 
szczegół w reżyserji jest równie ważny. 


Obraz p. t.: „Generał* przypomina nie- 
co słynny film p. t: „Korkowe gościnnoś- 


'ci', w którym ujrzeliśmy tego bajecznego 


komika poraz pierwszy. Przypomina go 
nam epoka — i lokomotywa jedna z tych 
prześmiecznych a zarazem  rozczulających 
pierwszych lokomotyw. 

Opisywać akcji ani intrygi nie będę. Wy- 
starcza powiedzieć, że jest bardzo prosta 
a w prostocie swej doskonała, A zresztą co 
tu dużo mówić, idźcie się sami przekonać, 
Napewno nikt o to do mnie nie będzie miał 
Ika. 


PO NAPADZIE 
NA NOWACZYNSKIEGO 


Kobieta, która była świadkiem napa- 
du na Nowaczyńskiego; jest to robotni- 
ca garbarni Peterka, Karolina Naziem- 
bło. Została ona już przesłuchana przez 
policję śledczą, gdzie opisała przebieg 
ucieczki napastników i moment znale- 
zienia okrwawionego Nowaczyńskiego 
na ziemi. 

Ponadto policja zbadała wszystkich 
szoferów, którzy stacjonują na Złotej 
ulicy i podobno już wykryła taksówkę, 
którą wywieziono Nowaczyńskieśo za 
miasto. 


Nowaczyński z mieszkania przewie- 
ziony został do lecznicy „Omega” w Al. 
Jerozolimskich, Odzyskał on już w no- 
cy z piątku na sobotę przytomność i 
powoli powraca do zdrowia. Najgorzej 
przedstawia się sprawa oka, jakkolwiek 
lekarze zapewniają, że da ono się ura- 
tować. 


PARA a BAPER ASEPE EA NE 


WARJAT W KOŚCIELE 


W pierwszy dzień świąt Bożega Na- 
rodzenia, kiedy w kościele św. Ducha 
kończono prymarje, modlący się zosta- 
li przerażeni niezwykłym hałasem, do- 
biegającym od strony ołtarza. Po chwi- 
li zauważyli żyda, który strącał z ołta- 
rza ciężkie: lichtarze, przyczem wołał 
„oko za oko”, ząb za ząb”, Tłum rzucił 
się na żyda i wyprowadził go z kościo- 
ła, Okazało się, iż w ten sposób żyd — 
jak się potem okazało pozostający pod 
dozorem rodziny obłąkaniec,  Jakób 
Dymant — chciał pomścić ekscesy an- 
tyżydowskie w Rumunji. Dymanta a- 
resztowano. Ma on zostać poddany ba- 
daniom lekarskim. 

Wypadek ten mógł wywołać daleko 
idące konsekwencje, gdyż już znaleźli 
się osobnicy, którzy zaczęli podjudzać 
tłum przeciwko żydom i tylko interwen 
cji proboszcza, ks. Kunerta oraz policji 
zawdzięczać należy, że wypadek 'ten 
nie pociągnął dalszych następstw. 

Jak się dowiadujemy, Dymant przez 
dwa lata przebywał w szpitalach dla 
chorych na umyśle, 
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RUCH ZAWODOWY 


BACZNOŚĆ METALOWCY FABRYK 
- PRYWATNYCH I UWOJSKOWIO- 
NYCH. 


We czwartek, dnia 29 b. m. o godz. 

7 wiecz. w lokalu Zw, Metalowców — 

Ieszno 53, — odbędzie się posiedzenie 

mężów zaufania i delegatów. Prezydja 

I i II Zarządu Oddziałów proszone są o 
przybycie na godz. 6 p.p. 

Okręgowy Sekretarjat 

Z, R. P.M. 


MŁODZIEŻ. 


MI ZJAZD AKADEMICKIEJ FEDERA- 
CJI PRZYJACIÓŁ LIGI NARODÓW W 
POLSCE. 


W dniach 28 i 29 b. m. odbędzie się 
w Krakowie Zjazd Federacji Akademic- 
kiej Przyjaciół Ligi Narodów. Federacja 
jest jedyną ogólno - akademicką repre- 
zentacją myśli pacylistycznej w Polsce. 
W przeciwieństwie do endeckiego Zrze- 
szenia Ak. Ligi Narodów — Federacja 
grupuje w swem łonie wszystkie odłamy 
pacyłistycznie i demokratycznie nastro- 
jonej młodzieży akademickiej, bez róż- 
nicy wyznania i narodowości. 


Na zjazd przybędą, prócz Władz Fe- 
deracji delegaci Kół z następujących 
miast: Warszawa, Kraków, Lwów, Po- 
znań i Wilno. 


W obradach Zjazdu będą brali udział 
następujący nasi towarzysze z Z. N. M. 
S.: F, Górski, F. Gross, S. Ichniowska, 
Z. Kopankiewicz, K. Mamrot, B. Wert- 
heim, J. Siedlecki i inni. 


RUCH KOBIECY 


Najbliższe zebranie Wydz. Kobieceśo 
odbędzie się 3 stycznia roku przyszłego 
Referat o twórczości Daniłowskiego, 
wygłosi tow. M. Aszerówna, w lokalu 
własnym (Leszno 53) o godz. 7 wiecz. 
Wzywa się towarzyszki i sympałyczki 
do licznego przybycia. Y 
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Z GIEŁDY 


Warszawa, dnia 26 grudnia 


_ KURSY NIEURZĘDOWE. 

Dziś na prywatnym rynku akcyjnym bez- 
czynność w dalszym ciągu, tranzakcyj ża- 
dnych nie dokonano. Starachowice były 
65.25 (4.35) w żądaniu, przy tendencji zni- 
żkowej, 

Listy Zastawne złotowe miały tendencję 
mocniejszą, bez obrotów. 

' Dolar gotówkowy w obrotach pozagieł- 
dowych nie wykazuje żadnego zaintereso- 
wania 8.88%, 

Rubel złoty 4:67 w żądaniu. 100 złotych 

w złocie 172.00, 


"na jednym . liście, 


ŚWIĘTA BOŻEGO 
NARODZENIA 


Ludowy „Pim“, który pogodę w 
święto Bożego Narodzenia uzależnia od 
świętej Barbary, w tym roku nie pomy- 
lił się. Barbara była „po lodzie”, a więc 
też Boże Narodzenie było „po wodzie". 
Wprawdzie deszczu nie było, ale trwa 
jący przed świętami tęgi mróz w dzień 
wigiljny słolgował i święta przeszły pod 
znakiem odwilży. 

W dzień wigilijny ruch był na mieście 
niezwykle wzmożony, w tym dopiero 
ostatnim dniu przed świętami czyniła 
niezbędne zakupy klasa robotnicza oraz 
urzędnicy, Zarówno robotnicy, jaki u- 
rzędnicy ograniczałi się do rzeczy naj- 
niezbędniejszych, gdyż na wyprawianie 
„sutych'* świąt, ani jednych, ani dru- 
gich, nie stać. Niewielu mogło sobie po- 
zwolić na kupno „drzewka chrystuso- 
wego", które w tym roku z powodu 
mniejszego dowozu, były droższe niż 
lat ubiegłych. 

Poza zwiększoną liczbą bójek i awan- 
tur, wywołanych nadużyciem alkoholu, 
święta w Warszawie naogół przeszły 
spokojnie. : 


KRONIKA 


STAN POGODY. 


Prawdopodobny przebieg pogody w Pol- 
sce: Naogół zachmurzenie na zachodzie, w 
środku i na północy kraju znaczne. Na 
wschodzie jeszcze miejscami dość pogod- 
nie, 

Temperatura bez zmiany. Słabe lub u- 
miarkowane wiatry południowo - wschod- 
nie, 


ŚWIĘTA BEZ WODY. 

W pierwszy dzień świąt, z powodu na- 
głej odwilży, pękły rury wodociągowe w 
następujących punktach miasta: Piękna nr. 
1 (zalane piwnice, dopływ wody zamknięto 
od Al. Ujazdowskich do Kruczej); Smo- 
cza róg Miłej (woda wytryskała z pod chod- 
nika, zamknięto dopływ wody od strony ul. 
Ostrowskiej do Miłej), Śniadeckich nr. 1 
(woda za'ała piwnice, zamknięto wodę w 
domach od Marszałkowskiej do Polnej) i 
Hoża nr. 69 (dom państwowy, gdzie pękła 
rura połączeniowa w murze). Nadto zamk- 
nięto dopływ wody w 12 domach w różnych 
punktach miasta z powodu pęknięć wew- 
nętrznych, Na alarm inspekcja rur wodo: 
ciągowych i kanalizacyjnych wysłała zmo- 
bilizowane trzy brygady robotników w li- 
czbie 20 osób, mając do dyspozycji trzy au- 
ta ciężarowe. 

DZIAŁALNAŚĆ POGOTOWIA RATUNKO- 
WEGO W ŚWIĘTA, 

W ubiegłe święta Bożego Narodzenia t. 
j. 24, 25 i 26 b, m, Pośotowie Ratunkowe 
udzieliło pomocy na mieście lub w ambu- 
latorjum 250 osobom, t. j. przeciętnie 83 
osoby dziennie. W ciągu dnia pełniło dyżur 
4 lekarzy, Z powyższego widać, że cały 


personel Pogotowia Ratunkowego miał 
"święta nadzwyczaj pracowite. 
Nowe znaczki pocztowe. Nowa taryfa 


pocztowa, która weszła w życie z dniem 
1 b. m., wymagałaby wprowadzenia nie- 
których nowych znaczków pocztowych dla 
zaoszczędzenia publiczności przymusowe- 
go nalepiania dwuch lub trzech znaczków 
Niewydrukowano na 
czas naprz. znaczków pocztowych po 25 gz. 
na listy zwykłe, co zmusza publiczność do 
nalepiania znaczków po 20 gr. i po 5 gr. 
Byłoby nadto potrzebne wydanie znacz- 
ków po 65 gr, na listy polecone krajowe 
zwykłe i po 90 gr. na takież listy zagranicz- 


Wystawa szkolna. W dniu 27 b. m. w lo- 
kalu miejskiej szkoły malarstwa i sztuk 
zdobniczych łWierzbowa 11) otwarta zosta- 
nie wystawa prąc uczniów szkół wieczoro- 
wych i kursów niedzielnych, wchodzących 
w całokształt działalności wyżej wzmian- 
kowanej szkoły, Otwarcie wystawy odbę- 
dzie się o godz. 6 wiecz. Wystawa trwać 
kędzie do dnia 2 stycznia, © 


Świetlice szkolne. Zarząd Warsz. Tow. 
Dobroczynności przystępuje do zakładania 
świetlic dla młodzieży szkół powszechnych 
w dzielnicach, zamieszkanych przez uboż- 
szą ludność, aby dać możność dzieciom od- 
rabiania lekcji w bardziej sprzyjających 
warunkach, t. jj w pomieszczeniu jasnem, 
ciepłem i przestronnem, Mając na ten cel 
środki ograniczone, Zarząd Towarzystwa 
wystąpił do Wydziału Opieki Społecznej z 
podaniem o przyznanie zasiłku pieniężnego, 
niezależnie od ogólnej subwencji udzielonej 
Towarzystwu przez Magistrat, 
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Już wyszły z druku nakładem Księgar- 
ni Robotniczej wspomnienia tow. 


Jana Kwapińskiego 
Dat 
„ORGANIZACJA BOJOWA. 
KATORGA. REWOLUCJA 
ROSYJSKA". 

Przedmowa tow. 


IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. 
Cena 1 złatu. 


W YPADKI 


PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA 


OJCOBÓJSTWO. 

W drugi dzień świąt w Grochowie przy 
ul. Miszewskiej nr. 33, 22-letni Stefan Wa- 
siński, syn przodownika 17-go komisarjatu 
p. p. będąc pijany, wziął pokryjomu rewol- 
wer ojca systemu „„Nagana” i wystrzelił 
pięć razy. Jedna z kul ugodziła Józefa Wa- 
sińskieśo, !at 57, przodownika, który tra- 
fiony w klatkę piersiową w okolicę serca, 
padł trupem na miejscu. Ojcobójca wymie- 
rzył jeszcze broń do posterunkowego Szy- 
mona Orlikowskiego oraz do jednej z osób 
w domu, lecz na szczęście rewolwer za- 
ciął się, Skorzystać z tego st.| post. Orli- 
kowski, który rozbroił zbrodni i odpro- 
wadził go do 17-go komisarjatu. 

Zmarły tragiczną śmiercią Wasiński słu- 
żył w szeregach straży bezpieczeństwa sto- 
licy od początku jej powstania t. j. od sierp 
nia 1915 roku, pełniąc swą zaszczytną służ- 
bę nienagannie stale w 17 komisarjacie. 


WYBUCH GAZU, R 

W gmachu Instytutu Głuchoniemych i O- 
ciemniałych na pl. Trzech Krzyży nr. 2-4-6, 
na jednej z klatek schodowych, wskutek na- 
gromadzenia się gazu ulatniającego się z 
piecyka w ogólnej ubikacji, nastąpił wy« 
buch. Siłą wybuchu zostało wyrwane ok- 
no wraz z framugą na schodach, Wybuch 
spowodował 38-letni Jan Dąbek, woźny 
Instytutu, który prawdopodobnie wszedł z 
rozpalonym papierosem do ubikacji, Dąbek 
doznał poparzenia I i II stopnia rąk i twa- 
rzy. Poszwankowaneśo opatrzył na miej- 
scu lekarz Pogotowia. 


UGRYZIONA PRZEZ MAŁPĘ. 

Przy ul. Cichej nr, 5 do mieszkania Sta- 
nisławy Gozdalikówny przyszedł jeden z 
pracowników Cyrku przyprowadzając z so- 
bą małpę, W czasie uczty Gozdalikówna, 
figlując z małpą, tak ją rozzłościła, że mał- 
pa ukąsała Gozdalikównę w lewą dłoń, Po- 
szwankowana udała się o pomoc do ambu- 
latorjum Pogotowia. 


UPADEK Z III PIĘTRA DO WINDY. 

Przy ul. Złotej nr. 45 w wieczór wigilij- 
ny dozorca domu, Józef Domaradzki, chcąc 
zjechać windą z III piętra, otworzył drzwi 
i przestąpił próg. Okazało 
windy była na parterze, Domaradzki spadł 
w otwór na dach kajuty, Na jęki nieszczę- 
śliwego nadbiegli ludzie, którzy wydobyli 
Domaradzkieśo i przenieśli do domu. Le- 
karz Pogotowia stwierdził rany tłuczone 


‘lewej stopy i czoła oraz złamanie obu ko- 


ści lewego podudzia, Po opatrunku, Doma- 
radzkieśo w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala Dzieciątka Jezus. 

Windę opieczętowano. 

NAGŁY ZGON. 

W mieszkaniu własnym przy ul. Strze- 
leckiej nr, 5 zachorowała nagle Zofja Do- 
boszowa. Chorą przewieziono do szpitala 
Dzieciątka Jezus, gdzie zmarła wskutek za- 
palenia opon mózgowych. 
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Wyszedł grudniowy numer „Głosu 
Kobiet", wydawnictwa P. P. S., o nie- 
zmiernie bogatej i urozmaiconej treści. 
Na numer składają się następujące ar- 
tykuły: „Rodzi się nowa moc"; „Dwu- 
dziestolecie „Głosu Kobiet" — T. Re- 
ger; „Socjaliści w walce o tańszy chleb“ 
— Kcz.; „Dwadzieścia lat" — H, Bez- 
maski; - „Wznowienie wydawnictwa 
„Głosu Kobiet'"—S. Woszczyńska; Listy 
czytelniczek; Wiadomości z zagranicy; 
Ciekawy dział „dla naszych dzieci”. Nu- 
mer ozdobiony jest pięknemi rysunkami 
i fotografjami. 
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NA ZASADZIE DEKRETU 
PRASOWEGO 
SPROSTOWANIE URZĘDOWE. 


W związku z artykułem p. t. „PAST'a 
górą! Liczniki zostają i nadal będą ob- 
dzierać ludność, Tak zdecydował p. 
Min. Miedziński” ogłoszonym w Nr, 350 
Robotnika z dn. 21 grudnia 1927 Mini- 
sterjum Poczt i Telegrafów — powołu- 
jąc się na art. art. 30 i 32 rozporządzenia 
Prezyd. Rzeczyp., z dnia 10 maja 1927 r. 
o prawie prasowem (D. U. R. P. 45 z r. 
1927 poz. 398) prosi o umieszczenie w 
jednym z najbliższych numerów wyda- 
wnictwa następującego sprostowania: 

„Nieprawdą jest, że p. Miedziński 
przeszedł do porządku dziennego nad 
materjałem doświadczalnym, zebranym 
przez społeczeństwo i Związek Abonen- 
tów, a także nad orzeczeniem komisji 
zwołanej swego czasu przez samego p. 
Miedzińskiego. i 

Prawdą jest natomiast, że Pan Mini- 
ster Miedziński, zarządzając ostatnie 
zmiany w taryfach abonamentowych od 
Nowego Roku uwzględnił przytem 
wniosek komisji technicznej i taryfo- 
wej, jakie w tym cełu zostały specjalnie 
powołane", 

Dyrektor Departamentu 
Zygmunt Frączkowski 


się, że kajuta 


y 
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ZRADJOSTACJI 
WARSZAWSKIEJ. 


ŚRODA z 

11.40—12.00 — Komunikaty P. A. T. 
12.00 — Sygnał czasu, komunikaty lotniczo= 
meteorologiczny, oraz nadprogram. 14,40— 
15.00 — Komunikaty P. A. T. 15.00—15.20— 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy 
oraz nadprogram. 15.20—16.00 — Przerwa. 
16.00—16.25—Odczyt p. t. „O kolędach sta- 
ropolskich” (z cyklu odczytów org. przez 


\Min. W. R. i O. P.) — wyśł dr. Adolf Chy- 


biński, 16,25—16,40 — Nadprogram i komuni-- 
katy. 16.40—17.05 — „Skrzynka pocztowa'— 
korespondencję bieżącą omówi dr, Marjan 
Stępowski, 17.05—17.20 — Komunikaty P. A. 
T. 17.20—17.45 — Odczyt p. t. „Ogródki 
działkowe i ich znaczenie dla miast" (Dział 
„Hygjena i Medycyna”) — wygł. p. inż. Zyś- 
munt Rudolf. 17,45—18.15 — Program dla 
dzieci i młodzieży. P. Wanda Tatarkiewicz 
omówi „Skrzynkę pocztową dla dzieci". 
18.55—19.05 — Komunikaty P. A. T. 19.05— 
19.15 — Komunikat rolniczy. 19.15—19.35 — 
Rozmaitości wypowie p. L. Lawiński, 19.35— 
20.00 — Odczyt p. t. „Okręgi hodowli koni w 
Polsce” (Dział „Rolnictwo”) — wygł. p. inż. 
Jan Grabowski, 20.00—20.30 — Lekcja języ- 
ka angielskiego — p. Memmi Gardiner. 
20.30 — Koncert wi*czorny. Transmisja z 
Krakowa. W przerwie biuletyn „Messager 
Polonais" w języku francuskim, 22,00—22.05 
Sygnał czasu i komunikat lotniczo - mete- 
orologiczny. 22.05—22.20 — Komunikaty P. 
A. T. 22.20—22,.30 — Komunikaty: policyj- 
ny, sportowy, oraz nadprogram. 22.30—22.43 
Komunikaty P. A. T. 


TEATR I MUZYKA 
Dziś w teatrach miejskich 


Wielki 

o 8ej w. „Uczta szyderców“ 
Narodowy 

o 8-ej w. „Lekarz miłości“ 
Letni 


o 8ej w. „Fenomenalna 
umowa“ 


Teatr Wielki“, Dziś „Aida”. ; 

Teatr Narodowy, Dziś i jutro komedja W. 
Perzyńskiego „Lekarz miłości". i 

Teatr Letni, Dziś i jutro „Fenomenalna 
umowa". t 

Teatr Polski, Dziś „Aby żyć". 

Teatr Mały. Dziś „Ósma żona Sinobrode« 
go”. 
„Nowości”, Dziś „Orłow”* z Lucyną Mes- 
sal. 
wja p. t. „Hokus Pokus". 

„Qui Pro Quo". Dziś 2 przedstawienia © 
godz. 7.15 i 9.30 rewji „Pokój pokojowi". 

„Perskie Oko“, Jasna 3, Rewja „Tik-Tak" 

Teatr „Karuzela”, Codziennie arcywe- 
soła rewja „Tylko za gotówkę”. 

„Wesoła Jama”, dawniej „Eldorado”, ul. 
Hoża Nr. 29 róg Marszałkowskiej „Gdyby 
nie mógł już”. 

Cyrk, Powtórzenie 
grudniowej, 
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Z teatrów świetinych 


Palace: „Ziemia Obiecana”, 

Pan, Corso i Capitol: „Mogiła Nieznane- 
go Żołnierza”. 

Splendid: „Królowa storczyków”, 

Apollo. „Gwałtu co się dzieje”, 

Światowid: „Chang”. 

Wodewil: „Chaplin robi karjerę" i „Fał- 
szywy k.iąże”. 

Stylowy: „Generał”. 

Colosseum: „Gehenna miłości”, 

Casino: „Iśrzysko namiętności”, 

Filharmonja: „Górą rezerwiści!'* 

Miejski: „Dla szczęścia dziecka”, 
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ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni- 
wersytetu Robotniczego, Al, Jerozolim- 
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity- 
czno - społeczne, humorystyczne, ekono- 
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
wiecz, Czytelnia posiada również pis- 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
ma polskie z Ameryki i innych krajów. 
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DW] futra, pal- 
Dr. Jun Akapin BURRI, ie) ki 
Ka weij SOBRE 
Ch. skórne wener, (Sy* Okszyjna "wy orzóat: i 
filis = analizy krwi — Tanio ale gotówką. 
analizy przy tryprze) Warszawska Spółka 
niemoc płc, Leczenieje hrześcijańska, 


do Se wiecz. Nieze- (DJLCZA 57, M. 


możnym i pracującym a 
uwzględn. rA telefon 176-91. 
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LECZNICA Pałefon 
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Wszystkie spe- 


programu premjery 


U 


w wielkim wyborze 


cjalności. — Lampa oraz płyty najnowszych GE 
kwarcowa y à 
L *.._ |fagrań na dogodnych 


warunkach po cenach 
najniższych polecą 
„Lutnia”, Marszał. 
kowska 68. . : 
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go na próżno! Zapisz 
sie na Kursy Samo. 
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„ROBOTNIK, wtorek 27 grudnia 1927. 


DODATEK SPORTOWY 
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SUKCES ROBOTN. REPREZENTACJI STOLICY 
W GDANSKU 


Robotnicza reprezentacja Warszawy 
rozegrała podczas Świąt Bożego Naro- 
dzenia dwa mecze w Gdańsku. W pierw 
szym dniu warszawiacy pokonali dru- 
żynę Freie Turnervein Schidlitz w sto- 
sunku 7:2 (3:1), wykazując wielką prze- 
wagę w polu. 

W drugim dniu odbył się mecz po- 
między robotniczemi reprezentacjami 
Warszawy i Gdańska, zakończony wy- 
nikiem remisowym 3:3 (2:1). 


ROBOTNICZE ZAWODY PING- 
PONGOWE 


W WARSZAWIE podczas świąt, odbył 
się jedynie mecz ping-pongowy o robotni- 
cze mistrzostwo stolicy pomiędzy dotych- 
czasowym mistrzem „Gwiazdą”* a  „Zielo- 
nymi” z Zielonki z wynikiem 7:0 na korzyść 
„Gwiazdy”, U zwycięzców wyróżnił się 
Lebensold II. 


ODWOŁANE IMPREZY 
SPORTOWE 


W WARSZAWIE, wskułek nagłej zmia- 
ny temperatury, wyznaczone zawody ho- 
key'owe, nie doszły do skutku. ( 


W ZAKOPANEM, wskutek ocieplenia się 
temperatury, konkurs skoków narciarskich 
zo tał odwołany. Otwarcie sezonu narciar- 
skiego nastąpi prawdopodobnie 1 stycznia, 


W POZNANIU z powodu odwilży, zosta- 
ły odwołane wyznaczone zawody hokey'o- 
we. 


Pozatem odwołane zostały wyjazdy czo- 
łowych polskich klubów piłkarskich zagra- 
nicą, a mianowicie Wisły do Pragi, Craco- 
vii do Wiednia, oraz IFC. do Wrocławia. 


WARTA (POZNAŃ) W GDAŃSKU 


Podczas Świąt Bożego. Narodzenia, $oś- 
ciła w Gdańsku drużyna poznańskiej War- 
ty. W pierwszym dniu Warta uległa mi- 
strzowi ligi gdańskiej SV Schupo w stos. 
2:3 (0:2). Poznaniacy mieli przewagę, przy- 
czem dwie bramki dla miejscowych padły 
z pozycji spalonych. 

W drużynie Warty brak było Spojdy. 

W dniugim dniu Warta pokonała Danzi- 
ger Sportklub w stosunku 4:3 (1:2). Bram- 
kami podzielili się: Przybysz (2), Przykucki 
i Badojewski, 

Staliński został kontuzjowany 


Tym razem wynik zbyt szczęśliwy dla. 


warszawiaków, gdyż team gdański miał 
podczas gry wyraźną przewagę, co u- 
widacznia stosunek rogów 11:2 na ko- 
rzyść miejscowych. 

Zaznaczyć jednak należy, że drużyna 
A wystąpiła w osłabionym skła- 
zie 


Z drużyny warszawskiej wyróżnił się 
Chudzikiewicz. 


CENTRALNY 


KURS INSTRUKTORÓW 
Z. R. S. S. 


Centralny Kurs Instruktorski Z, R. S. 
S. dla instruktorów pierwszego stop- 
mia, rozpocznie się w Warszawie dnia 
9 stycznia 1928 roku, i potrwa miesiąc. 
Na kurs przyjmowani będą przedewszy- 
stkiem ci, których wyeliminują poszcze- 
gólne R. S. K. O. na swoich kursach 
okręgowych. Kurs będzie całodzienny. 
Wpisowe wynosi 15 złotych od uczest- 
nika. Pokryją ome koszta całodzienne- 
go utrzymania, lokal i korzystanie z 
przyrządów gimnastycznych. Uczestnicy 
kursu winni być obecni w Warszawie 
już dnia 8 stycznia 1928 roku, udając się 
wprost z dworca na boisko R, K. S. 
„Skra“ przy ul. Okopowej nr. 43—47. 
Każdy uczestnik winien być zaopatrzo- 
ny w koszulkę, spodenki i pantofle gi- 
mnastyczne. 

Kurs powyższy ma olbrzymie znacze- 
nie dla sportu robotniczego i dlatego 
muszą wszystkie kluby robotnicze obe- 
słać kurs, aby w ten sposób zdobyć wła 


snych trenerów i instruktorów. Osta- | sezonu zimowego, 


SEKCJA CIĘŻKO-ATLETYCZNA R. K. S. „SKRA”* 


OTWARCIE SEZONU ZIMOWEGO. 
W ZAKOPANEM 


W dniu dzisiejszym odbyło się otwarcie 
zainicjnowaneśo przez 


teczny termin wpłacenia wpisowego u- | SNTT. Skoki, które miały się odbyć ną Ja- 


pływa dnia 8 stycznia 1928 roku. 


WSZYSCY ROBOTNICY 


worzynce, z powodu złego stanu śniegu, od- 
były się na Krokwi, na skoczni nowoprze- 
budowanej. Warunki atmosferyczne były 
bardzo złe, Wiał ciągle wiatr halny, śnie- 
gu bardzo mało, Ź tych to powodów i bra- 


DO ROBOTNICZYCH KLUBÓW ku treningu, rezultaty skoków były stosun- 


SPORTOWYCH! 
hA DPA 


kowo słabe. 


U SCHYŁKU STAREGO ROKU... 


CELE | ZADANIA SPORTU ROBOTNICZEGO 


Jesteśmy świadkami rozkwitu idei 
sportowej. Ogół społeczeństwa polskie- 
go zaczyna rozumieć, zaczyna uświa- 
damiać sobie znaczenie sportu. 

Wszyscy zdają sobie sprawę iż sport 
ma przygotowywać kadry zdrowych na 
ciele i duszy obywateli: on ma dać ra- 
dość życia, wzniecać słoneczny op- 
tymizm, ma podnieść kulturę cielesną; 
jego zadaniem usunąć skarlałość i de- 
prawację powojenną, 
` Ale oprócz tych  najogólniejszych 
zrębów zadań sportu w ogólności — 
istnieje jeszcze cały szereg celów i o- 
bowiązków, tyczących się ściśle i wy- 
łącznie sportu robotniczego. 

Dziś u schyłku Roku Starego należy 
sobie wspomniane zadania, cechy idei 
sportu proletarjackiego wyraziściej u- 
świadomić,  plastyczniej uzmysłowić 
Tembardziej, iż nieporozumienia na 
tem tle wynikają dość często. 

Jakież więc są te cechy specyficzne? 

Treść sportu robotniczego można za- 
wrzeć w trzech słowach: Masowość, 
Wyczyny zespołowe, Rozrywka. 

Powiedziałem Masowość; rzecz na- 
turalna, iż sport nasz tylko na fumda- 
mentach mas musi być oparty. Nie cho- 
dzi bowiem, by wyszkalać jednostki 
indywidualnie doskonałe, nie bacząc na 
resztę, 

Nie możemy istnieć li tylko dla wy- 
branych, którzy swe umiejętności do- 
prowadzili niejednokrotnie do możli- 
wości, graniczących z akrobatyką. 

Musimy dbać o szerokie rzesze tych 


$ 


„maluczkich* — dla których sport jest 
jedyną bodaj przyjemnością życia. 

Powiedziałem dalej: Wyczyny Zespo- 
łowe. Czyż przez to nalęży rozumieć 
negowanie wyników indywidualnych. 

Bynajmniej. Możliwości ludzkich 
wstrzymywać nie należy. Ale ta „in- 
dywidualizacja wyczynów” nie jest na- 
szym celem, 

Sport robotniczy nie dąży do tego, 
by wszystko oceniać pod kątem widze- 
nia. rekordu centymetra, sekundy. Je- 
steśmy wolni od „manji rekordów". 
Dążymy do wyczynów zespołu, do wy- 
ników na które złoży się wysiłek pew- 
nej grupy jednostek. Boć tutaj ujawnia 
się Solidarność — ta , najpewniejsza 
broń w przeciwnościach życia. Zespół 
stanowi istotną i elementarną jednost- 
kę sportu robotniczego. 

Powtarzam, iż wyczynów jednostko- 
wych nie negujemy. Powtąrzam to dla- 
tego, iż często spotkałem się ze zda- 
niem: „Rekordów nie uznajecie — a 
jednak skrupulatnie notuje się w Wa- 
szych klubach najlepsze wyniki”; pow- 
tarzam powtóre dlatego, iż sporty roz- 
padają się na dwie grupy: a mianowi- 
cie sporty zespołowe i indywidualne 
(do tych ostatnich należy lekka - atle- 
tyka, boks i t. p.). 

Powiedziałem wreszcie Rozrywka. 

Ten punkt łączy się ściśle z poprze- 
dnim. Po całodziennej pracy, po uciąż- 
liwym wysiłku dokonanym zazwyczaj 
w zamkniętych ścianach fabrycznych, 
wśród warkotu i stuku maszyn — czło- 


wiek pragnie rozrywki. Zmęczone mię- 
śnie — potrzebują nowego zapasu sił. 
Całe jestestwo człowiecze pragnie od- 
rodzenia. Gdzież to można uzyskać? 
Tylko na boiskach, wśród słońca, zie- 
leni, powietrza, Tutaj odświeży się płu- 
ca, wzmocni organizm: tutaj nastąpi 
przemiana, wlewająca do duszy radość 
Życia. Cóżby było, gdyby traktować tę 
rzecz inaczei? A więc. Po wysiłku 
pracy z myślą o laurach rekordów, na- 
stąpiłby łorsowny wysiłek sportowy, 
który ostatecznie doprowadziłby do 
zniechęcenia, do najgorszego wroga: 
pesymizmu. Na pogoń za rekordami 
mogą sobie pozwolić ludzie, którzy by- 
najmniej nie grupują się w szeregach 
sportu robotniczego. 

Dla nas sport musi się stać rozryw- 
ką. Przypominam to dziś, kiedy kończy- 
my prawie Rok Stary, by uniknąć 
wszelkiego rodzaju incydentów na tem 
tle, by Rok Nowy nie przyniósł żadne- 
go „ale“, żadnych nieporozumień w 
dziedzinie celów sportu robotniczego. 

Przypominam wreszcie, by dowieść, 
iż sport robotniczy to grupa nie stwo- 
rzona po to tylko, by istnieć; to orga- 
nizacja która wie i zdaje sobie dosko- 
nale sprawę czego pragnie i do czego 
dąży. 

W szeregach Z. R.'S. S.-u zrzeszo- 
nych jest 10.000 członków, a każdy z 
nich jest świadom zadań sportu robot- 
niczego, 


Najdłuższy skok z upadkiem wykonał 
Lankosz 43 mtr. Tenże Lankosz ustanowił 
w roku zeszłym rekord skoku na. 49.5 mtr. 
Najdłuższy krok ustalony wykonał Bronis 
sław Czech 38.5 mtr, Poza konkursem ska» 
kał trener norweski Simonsen. Skoczył .0n 
w kapitalnej, tu jeszcze zupełnie niewidzia- 
nej formie na 56 mtr., jednakże z upadkiem. 
Pierwszy jego skok 44 mtr, również $ z 
upadkiem. 

Słabe te wynikil przypisać hados S 
trowi halnemu oraz małemu opadowi Śnież+ 
nemu. Wziąwszy pod uwagę skoki naszych 
narciarzy oraz trenera Simonsena, można 
się spodziewać, iż na przebudowanej nowej 
skoczni na Krokwi, osiągnąć będzie można 
skoki o poziomie światowych rekordów, 
jednakże przy dobrych warunkach atmosie- 
rycznych, Możliwe są skoki ponad © tr, 


HOKEJ W KRAKOWIE 
I LWOWIE 


Jedyną świąteczną impreżą w Krakowie 
był mecz hokejowy pomiędzy Wisłą i Ma- 
kabi zakończony zwycięstwem Wisły w 
stosunku 5:0. 

Podczas Świąt odbyły się we Lwowie dwa 
mecze hockey'owe, a mianowicie: Lechja— 
Czarni 3:0, które to zawody sędziował W, 
Kuchar, oraz Pogoń — Lwowskie 'Tów. 
Łyżwiarzy 1:0. Sędziował p. Zawitkowski. 
Jedyną bramkę dla Pogoni zdobył W, Ku- 
char, Oba te mecze odbyły się w serji roz 
grywek o mistrzostwo Lwowa. 


DWIE REPREZENTACJE 
HOKEJOWE - 


Polski Związek Hockeya Lodowego wy- 
syła do Zakopanego na obóz przedolimpij- 
ski dwie reprezentacje, celem wspólnego 
treningu, W skład drużyny A wchodzą; 
Czaplicki, Kowalski, Kulej, Tupalski, Ada- 
mowski, Krygier. W skład drużyny, B:wcho- 
dzi więcej graczy, a mianowicie: Słucza- 
nowski, Żebrowski, Z, Kuchar, Maurer, Gru- 
ner, Stogowski, Sachs, Szenajch i Rybak. 
Z pośród tych zawodników wyelininownijy 
zostanie team B. 

Hockeyowe mistrzostwa Polski rozegrane 
będą w początkach stycznia w Zakopanem, 
a następnie, jeszcze w pierwszej połowie 
stycznia, odbędą się dwa mecze polskiej re- 
prezentacji z reprezentacją Pragi oraz ze 


słynną drużyną austrjacką Wiener Eislatf-- k 


verein. 
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TYGODNIOWY PRZEGLĄD 
SPORTU ROBOTNICZEGO. 


Kinematograłiczne przedstawienie spor- 
towe dla robotników, odbyło się stara- 
niem klubu R. D. S. „Czerwoni* w lo- 
kalu Koła. Na program filmu złożyły 
się zdjęcia z II Czeskosłowackiej Olim- 
pjady Robotniczej i Olimpjady parys- 
kiej, z lekkoatletyki, gimnastyki, piłki 
nożnej, boksu, hockey i narciarstwa. 
Ponadto zdjęcia z treningów narciare 
skich polskich zawodników w Zakopa- 
nem przed Olimpjadą zimową. 

Ciężkoatletyczne zawody o robotni- 
cze mistrzostwo Polski odbędą się w 
końcu stycznia 1928 roku w Krakowie 
lub na Górnym Śląsku. 

w rocznicę istnienia powązkow- 
skiego Koła Mł. T. U. R. im. Misiołka, 


| 


t. j w dn. 1 stycznia 1928 roku, odbędą | „Vavo” propozycję urządzenia Między- 


się uroczystości. *‘podczas których roze- 
grane zostaną również zawody bokser- 
skie o mistrzostwa Koła. Walczyć będą 
między innymi robotniczy mistrz War- 
szawy tow. Janiszewski, oraz najlepsi 
pięściarze Koła tow. tow. Kapuściński, 
Firlej, Miller i t. d Pozatem odbędzie 
się uroczysta akademja, przedstawienie 


Br ne występy chórów i t. p. 
- S. „Gwiazda“ z Siedlec, oraz 
R. K. S. „Sztern* z Łodzi zgłosiły akces 


do Związku Robotniczych Stowarzy- 
szeń Sportowych. Pierwszy z tych klu- 
bów liczy 85 członków i posiada 3 sek- 
cje sportowe, drugi posiada 120 człon- 
ków i zajmuje się gimnastyką, piłką no- 
żną, lekką, oraz ciężką atletyką. 
Związek Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych otrzymał od Austrjackiego 
Robotniczego Związku Piłki Nożnej 


sób udział: 


narodowego Robotniczego turnieju piłki 
nożnej w dniach 10 — 28 czerwca 1928 
roku. W turnieju wzięłyby w ten spo- 
Austrja, Niemcy, Polska, 
Finlandja, Czechosłowacja oraz „Aus- 
siger Verband' (Związek niemiecki w 
Czechosłowacji). Pierwszy mecz odbył- 
by się w Helsingforsie, drugi w Warsza- 
wie( (ewentualnie w in. mieście w Pol- 
sce), trzeci w Wiedniu, czwarty w Cze- 


chosłowacji, piąty i szósty w Niem- 
czech. 
R. D. S. „Czerwoni* zorganizowali 


nową sekcję sportową gimnastyczną dla 
kobiet. Kierowniczką sekcji jest tow. 
Lucyna Kapuścińska. 

W Tarnowie odbyło się Walne Ze- 
branie Org. MŁ T. U. R. na którem o- 
kazało się, że praca sportowa w tej or- 
ganizacji powoli wprawdzie, ale stale 


postępuje. Wielką przeszkodą w pracy 
jest brak funduszów, instruktorów i od- 
powiednich przyrządów — sportowych. 
Klub zajmuje się gimnastyką przeważ- 
nie, W okresie sprawozdawczym wy- 
słał on 17 zawodników na Obozy Letnie 
Zw. Rob. Stow. Sport. oraz 2 na 2-ty- 
godniowy kurs instruktorski w Warsza- 
wie. W chwili obecnej Organizacja liczy 
95 członków. Nowy Zarząd ukonstytu- 
ował się w następujący sposób: Prze- 
woiniczący: tow. Ziemowski, zastępca 
— Dębosz, sekre:arz—Kawalec, skart- 
nik — Pokorny, członkowie zarządu: 
Kumorek. Biedroński i Hędzlówna. 

Co 36 wiedeńczyk jest członkiem Ro- 
botniczego Związku Przyjaciół Przyro- 
dy („Naturfreunde'). Ogółem liczy to 
stowarzyszenie w samym Wiedniu 
50.000 członków. A u nas?... | 

W Moskwie odbyły się międzynaro- 


dowe zawody bokserskie pomiędzy:Fin- 
landją a Rosją Sowiecką. Zawody za- 
kończyły się zwycięstwem Finnów, *któ-. 
rzy się w ten sposób zrewanżowali za 
zeszłoroczna klęskę. 

Związek austrjacki zorganizował Bo 
raz pierwszy zawody ping - pongowe. o 
mistrzostwo robotnicze Wiednia. 

Niemiecki Związek 
Sportu zerwał ostatnio stosunki z Ro- 
sją Sowiecką, z powodu ostrej kampanji 
prasowej, prowadzonej od dłuższego « cza- 
su przez sowiecką prasę przeciw socja-_ 
listom niemieckim. Dotychczas stosunki 
sportowe pomiedzy temi państwami. 
były dość ożywione i zerwańie odbije 
się przedewszystkiem ujemnie na spor- 


cie rosyjskim, który traci w ten sposób 


wszelki kontakt z nons 
— ski, 
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